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Młode Chinki w strojach narodowych uprawiają gimnastykę

JAK ZARADZIĆ  BRAKOM
Niezwykła, niemal bez cienia zastrzeżeń, jedno­

myślność poglądów panuje w odniesieniu do praktycz­
nej uprawy sportu pływackiego przez panie. Jedno- 
zgodnie podkreślana jest olbrzym ia wartość pływania, 
jako sportu najbardziej dla kobiet odpowiedniego, roz­
w ija jącego harmonijnie cale ciało. Uznawane jest rów­
nież bez zastrzeżeń znaczenie pływania, jako jedynej 
racjonalnej przeciwwagi w corocznie powtarzających 
się w  dziesiątkach egzem plarzy wypadkach utonięć 
w sezonie letnim. W  ielkie w alory natury wychowaw­
czej do sportu tego słusznie są przyw iązyw ane: wybitn ie 
współdziała on w kształtowaniu odwagi, zimnej krwi, 
szybkiej orjentacji, daje samopoczucie siły i panowa­
nia nad żywiołem.

P ływ an ie jest sportem wybitn ie demokratycznym. 
N ie  wym aga kosztownych urządzeń, przyborów i stro­
ju. W ystarczy niewielki choćby teren wody bieżącej 
czy stojącej, wystarczy zaledwie parę złotych kosztu­
jący  kostjum trykotowy.

Tymczasem — co za dziwny nonsens życia —  p ły ­
wanie należy w Polsce do sportów, cieszących się sto­
sunkowo bardzo małą popularnością. Pomimo, że na 
brak wody uskarżać się nie możemy, pomimo, że liczba 
młodzieży, pragnącej pływać, jest bardzo wielka, pomi­
mo, że zamiłowanie do pływania wyciąga na wodę na­
wet ludzi pływać nieumiejących, co niejednokrotnie 
daje skutki fatalne, tragiczne.

Bezsprzecznie, na przeszkodzie rozwojow i sportu 
pływackiego stoi brak krytych basenów pływackich. 
A le  brak ten, o ile bezwzględnie odbija się w sposób 
nadzwyczaj ujemny na cyfrowych wynikach naszych 
pływaków i pływaczek, nie jest jednak przeszkodą nie 
do przezwyciężenia, kiedy chodzi o pływanie na wo­
dach otwartych w miesiącach lata. Natomiast prze­
szkodą, której dotychczas przezwyciężyć nie umieliśmy, 
choć nie stawia ona specjalnych trudności, jest brak or­
ganizacji nauki pływania, zarówno dla m łodzieży szkol­
nej jak i dla szerokich sfer ludzi dorosłych.

Brakiem  w  tej dziedzinie najbardziej dotkliwym 
i największy stanowiącym hamulec, jest znikoma licz­
ba instruktorów pływania. Bolączką dotkliwą jest 
również brak dostatecznej liczby kąpielisk. Zaradzić 
obu tym  brakom, u progu których kry je  się zagadnie­
nie demokratyzacji sportu pływackiego, jest bez­
sprzecznie najpilniejszem  i najbardziej żywotnem za­
daniem chwili.

Operujemy przykładam i konkretnemi. Nauczy­
cielki wychowania fizycznego w szkołach średnich

gną dla swych uczenie zorganizować lekcje pływania. 
V  dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach na sto sa­
me pływać nie umieją. Rozpoczynają więc pogoń za 
instruktorką. Znalezienie je j z racji znikomej ich licz­
by nawet na terenie W arszaw y stanowi jeden z roz­
działów Syzyfowej pracy. N ie  m ówię już o tern, że 
w chw ili obecnej, wskutek małej liczby instruktorów 
pływania, opłacanie już wyszukanego instruktora ko­
sztuje bardzo drogo. Za dwie godziny dziennie płacić 
trzeba kilkaset złotych miesięcznie. K tóż może sobie 
na to pozw olić! '

Jeśli szczęśliwa nauczycielka wychowania fizycz­
nego znajdzie wreszcie instruktora i wydobędzie fun­
dusze na opłacenie go, z punktu napotyka drugą prze­
szkodę decydującej m iary. Udaje się w pogoń za te­
renem do pływania. Oczywiście pragnie dostać w y­
łącznie dla swoich uczenie jedną godzinę czy dwie 
dziennie. Gdzież ma szukać tej w ody! Jedyne kąpie­
lisko miejskie nie jest w stanie wystarczyć całej W ar­
szawie. Pryw atne szkoły pływania nie będą czyn iły 
wyłom ów w kodeksie swych norm życiowych, nie będą 
stosowały darmowych czy też znacznie ulgowych wstę­
pów. Pozostaje tedy pływalnia Warszawskiego K lu ­
bu W ioślarek. K lub ten ze swej strony robi co może. 
Chętnie, bez żadnej opłaty, oddaje swą pływalnię stu­
dentkom Państwowego Instytutu W ychowania F izycz­
nego. Ostatnio również bezinteresownie na godzinę 
dziennie użyczył p ływaln i gimnazjum p. Wereckiej. 
A le  pływaln ia Warszawskiego Klubu W ioślarek słu­
żyć musi przedewszystkiem sportowym celom swych 
członkiń i nie jest w stanie zadośćuczynić potrzebom 
kilkudziesięciu szkół żeńskich w Warszawie. Ponad­
to —  nie może służyć płatnemi instruktorkami, prze­
strzegając zasad amatorstwa.

Jak rozwiązać tę palącą nadzwyczaj sprawę! Są­
dzimy, że przynajm niej narazie zrealizować należało­
by postulaty następujące: zorganizować kurs pływania 
(Warszawski K lub W ioślarek udzieli swego kąpieliska 
na ten cel) dla instruktorek wychowania fizycznego 
w  całej Polsce. Tym  sposobem nauczycielki wychowa­
nia fizycznego będą m ogły być jednocześnie instruk­
torkami pływania, rozwiązując narazie palącą po­
trzebę instruktorek sportu tego w szkołach. A  na­
stępnie —  niezbędnem jest otworzenie przynajm niej
po jednem kąpielisku w każdem mieście na otwartej 
wodzie, przeznaczonem głównie dla m łodzieży szkolnej, 

pra-wyposażonem w niezbędne przyrządy i instruktorów.
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W YCH O W ANIE  FIZYCZNE W  AUSTRJI

Ćwiczenia plastyczne na zielonej murawie.

Wiedeń, w maju.

Sprawa wychowania fizycznego postępuje w Au- 
strji z niesłychaną szybkością. W szelkie gałęzie sportu 
rozw ija ją  się niepomiernie i kobiety udział w nich 
wzrasta ustawicznie. W  niektórych związkach jest 
obecnie w ięcej kobiet, niż mężczyzn. Ogólnie też kobiety 
wychowanie fizyczne kobiet u jmują we własne ręce. 
Odnośne reform y starych ustaw są na porządku dzien­
nym. Jest to jeden więcej dowód, że emancypacja i roz­
wój fizyczny kobiety są nierozłączne.

Fakt, że do niedawna g i m n a s t y k a  (która 
w dzisiejszej form ie ma znaczenie podstawowe w  każ­
dej gałęzi umiejętności fizycznych), zrazu z trudem zje­
dnywać sobie musiała zwolenników, dowodzi tylko, że 
w początkowych fazach nie odpowiadała ona swemu ce­
lowi. Służyła wówczas do zdobycia pewnych umiejętno­
ści technicznych, mało znajdujących zastosowania w ży­
ciu i w pracy. N ie była też przystosowana do organiz­
mu kobiecego.

W  r. 1907 ukazała się książka „Ku ltura  ciała ko- 
biecego“ , napisana przez kobietę, dr. Bess M. Mensen- 
dieck, — „wyłącznie dla kobiety'4. Książka ta, jak rów ­
nież późniejsze prace i działalność tejże autorki, była 
podstawą reform y w tej dziedzinie. Równorzędnie po­
stępował rozwój gimnastyki rytm icznej, zapoczątkowa­
nej przed 20 la ty  przez J. Dalcroze.

System Mensendieck, jakkolw iek ściśle celowy 
i konsekwentnie przebudowujący ciało, nie zaspakajał 
jednak potrzeby ruchu. Ruch jest potrzebą zarówno f i ­
zyczną jak psychiczną. Racjonalne, nawet w ielce racjo­
nalne ćwiczenia, zaspokoić go nie mogą.

Dalcroze dał ruch rytm iczny, lecz gimnastyka by­
ła dla niego jedynie środkiem do umuzykalnienia. S y­
stem jego początkowo nie był oparty na wydoskonale­
niu fizycznem. Rytm ika ciała poprzedzać jednak winna 
rytm ikę muzyczną.

Obydwa w yżej wzmiankowane systemy w yw ołały 
cały szereg zarówno pochodnych systemów (któi^ych 
część usiłowała skonsolidować obydwa kierunki), jako- 
też dążeń samodzielnych na tej drodze. Do tych ostat­
nich zalicza się szkoła Loheland w  Niemczech. Dłuższy 
pobyt w tej szkole dał m i możność wniknięcia w je j ce­
le i środki.

Szkoła Loheland stawia sobie daleko idące cele, 
mianowicie nietylko uruchomienie ciała, ale i woli. 
Rozróżnia ona przedewszystkiem ruch suhjektywny 
i ohjektywny. Suhjektywny ruch wyraża uczucia oso­
biste. Loheland jednak kultywuje ruch dla ruchu, że

tak powiem, ruch sam w sobie. Ruch jako taki staje się 
przeżyciem, nie ogranicza się zaś do odtwarzania 
przeżyć.

System Loheland nie prowadzi do mechanicznego 
wyuczenia się pewnych umiejętności, lecz w pierwszym 
rzędzie do poznania i opanowania ciała i rządzących 
niem praw. Droga ta prowadzi do jedności ducha i cia­
ła. Trudno dziś zbadać, czy w Loheland wola do odno­
w y życia stworzyła nową kulturę ciała, czy też ta ostat­
nia obudziła nowego ducha. To jedno jest pewne, że sy­
stem Loheland, jedyny w  swoim rodzaju, daje odnowę 
zarówno duchową jak fizyczną i wraca współczesnemu 
człowiekowi intelektu napół już zatraconą zdolność od­
czuwania organicznego.

Szkoła J. Dalcroze przeniosła się przed 2 la ty 
z Hellerau do Laxenburga pod W iedniem  i rozw ija oży­
wioną działalność. W szelkie inne kierunki mają tu też 
przedstawicieli, a więc Bode, Lahan, W igm an i t. d.

P rzy  uniwersytecie wiedeńskim istnieje 4-letni fa ­
kultet, kształcący na nauczycieli i nauczycielki gimna­
styki. Jest to wzorowy instytut, w którym  nowoczesne 
w yn ik i torują sobie drogę i w yp iera ją  dawne, przesta­
rzałe formy. Kierowniczką oddziału dla kobiet jest pani 
M. Streicher, dr. biol., znakomita pionierka na tem pa­
lu, autorka wie)u prac fachowych.

Eugenja Dziewulska.

Fragment n ćwiczeń plastycznych,



Z wewnętrznych zawodów A, Z. S. Finał biegu m  GO m tr.

medyczek. Zmusiło to do przyjęcia  ich kierowniczki, 
dla sekcji nieodpowiedniej. W iększość pań przestała 
pa gimnastykę uczęszczać. Dopiero Ośrodek W ycho­
wania Fizycznego, udzielając sali w b. Podchorążówce, 
umożliw ił przeprowadzenie racjonalnego, choć spóźnio­
nego, treningu zimowego. Odrazu też dał się zauwa­
żyć wzrost ilości ćwiczących.

Brak trenera nie przeszkodził solidnej pracy, 
ogromną zasługę przypisać należy kol. Stefanowi Ko- 
strzewskiemu, który na prowadzenie treningów poświę­
cił dużo czasu i dobrej woli.

W  kwietniu sekcja wyszła na boisko. Dokuczliwo 
zimno nie pozwoliło na rozpoczęcie właściwego trenin­
gu lekkoatletycznego, natomiast piłka zainteresowała 
wszystkich.

Hazena, piłka ręczna i t. p. dopiero powoli zaczy­
nają się przyjmować na gruncie AZS-u (mecz piłki 
ręcznej, który się odbył 8 maja, był zagrany bez uprzed­
niego treningu). N iepodzielnie panuje koszykówka — 
w najbliższej przyszłości projektuje się mecz z P1W F. 
oraz I  i I I  drużyny.

Są to już ostatnie dni gier —  zejdą one na drugi 
plan, wobec rozpoczynającego się sezonu lekkoatletycz­
nego.

Nr. 4.

Lekkoatletki A. Z. S. Od lewej: pp. Konopacka, M iło- 
będzka, Jabłczyńska, Gorlofówna, Woynarowska.

W  roku bież. sezon jest spóźniony. Żywotna sekcja 
AZS. nie zorganizowała dotychczas żadnych zawodów, 
podczas gdy w r. ub. o tej porze odbyły się już drugie 
z rzędu zawody wewnętrzne, które przyniosły bogate 
żniwo rekordów. Pomimo tego daje się zauważyć 
wzrost zainteresowania lekką atletyką wśród młodzie­
ży akademickiej, dotychczas szczupłe szeregi zawodni­
czek, broniących barw AZS, powiększają się stopnio­
wo, co pozwala na snucie śmiałych planów i zamierzeń.

W ie lk i as AZS-u —  Halina Konopacka —  treno­
wała w zimie osobno. Podczas pobytu w Poznaniu pra­
cowała pod kierunkiem doświadczonych zawodników. 
Praca ta nie pójdzie na marne —  wynikam i swemi nie 
zawiedzie pokładanych w niej nadziei. Jest to zawod­
niczka, nieposiadająca w Polsce równej sobie klasą 
w rzutach (kula i dysk). Jest ona podporą klubu, ale 
oprócz niej ma AZS. szereg zawodniczek, z któremi 
w  sezonie bieżącym trzeba się będzie liczyć.

Ryw alizacja  AZS-u i Grażyny musi ulec pewnym 
zmianom. W p łyn ie na to rozwój lekkiej atletyki poza 
Warszawą. W yn ik i, osiągane ostatnio w innych m ia­
stach, pozwalają przewidywać, że będzie to raczej wal­
ka o pierwszeństwo W arszawy. M ie jm y nadzieję, że

P. Witkowska, czołowa zawodni­
czka Skry, w rzucie dyskiem.

Na terenie lekkiej atletyki toczy się od pewnego 
czasu zacięta walka o pierwszeństwo pomiędzy AZS-em 
Warszawskim  i Grażyną, analogiczna do stałej ryw a­
lizac ji'sekcyj męskich AZS-u i Polonji.

W  r. ub. niestety, dwa razy tylko w idziało się te 
kluby jednocześnie na boisku: na mistrzostwach Polski 
i  w pięcioboju, inne bowiem zawody by ły  bądź przez 
jeden bądź przez drugi zlekceważone. .Nie mogło to 
w żadnym razie dać pewności, któremu z nich przyznać 
pierwszeństwo. Sezon bieżący rozwiąże to zagadnienie.

W iem y, jak pracuje Grażyna, to też nie ulega 
wątpliwości, iż w yn ik i swe poprawi i groźną przeci­
wniczką być nie przestanie.

W A ZS-ie  praca w sezonie zimowym była n iezwy­
kle utrudniona. Brak własnej sali gimnastycznej 
i nieuruchomienie hali w A gryk o li uniem ożliw iły sy­
stematyczną i celową gimnastykę. Po długich stara­
niach uzyskał AZS. salę w ogrodzie Saskim (P. I. W .
F.), ale niestety został dołączony do ćwiczących tam
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przyczyni się to do podniesienia ogólnego poziomu lek­
kiej atletyki.

Tegoroczne mistrzostwa Polski przyniosą zapewne 
cały szereg niespodzianek. Zwycięstwo będzie trudne, 
ale walka o nie doprowadzić może do wyników, stawia­
jących Polskę na poziomie innych państw, a te wresz­
cie zaczną się z nami poważnie liczyć.

E . W.

SKRA
Sekcja lekkoatletyczna żeńska w klubie sport. 

„Skra“  powstała w roku 1925. Początkowo liczyła 
10 członkiń. Tren ingi lekkoatletyczne sekcji odbywa­
ły  się 3 razy tygodniowo na boisku klubowem (Plac 
Nędzy). W  czerwcu tegoż roku urządzono pierwsze we­
wnętrzne zawody lekkoatletyczne.

W  dniu 6.IX. 1925 r. w zawodach kobiecych o m i­
strzostwo Robotniczej W arszaw y w lekkiej atletyce 
wszystkie pierwsze miejsca zajęła „Skra“ , zdobywając 
mistrzostwo przed „Jutrznią". 11 października 1925 r. 
w zawodach, w których brały udział zawodniczki „W a r­
szawianki" padł cały szereg rekordów klubowych.

Zarząd Warsz. Klubu Wioślarek. Siedzą od lewej pp.: 
M. Dziewulska, K. Muszalówna, Z. Bomosław]ska\, M. 
Tynf sztykównn. Stoją pp. Rothertowa, B. Szpach­
lowa, H. Ryszkiewiczówna, B. Ostrowska, W. Kryńska.

Grupa lekkoatletek „Skry".

W  sezonie zimowym 1925/26 sekcja prowadziła tre­
ningi gimnastyczne we własnej sali pod kierunkiem 
p. Czesława Hoppe.

W  sezonie wiosennym 1926 r. treningi prowadził 
trener Norling.

Sekcja w tym  czasie powiększa się do 20 członkiń 
oraz bierze udział w różnych zawodach.

W  sezonie zimowym 1926/27 uprawiana jest gim ­
nastyka szwedzka oraz Bukha, pod kierunkiem por. 
Szemplińskiego.

Dnia 15 b. m. na boisku „Slęry" odbyiy sic zawody 
wewnętrzne oraz pięciobój, w którym  brało udział 
13 członkiń. W yn ik i: 100 m. — Tomczykówna 15,1 sek.
2) W itkowska; 800 m. —  W itkowska 3 : 10,8 s. 2) Tom ­
czykówna.

Skok wdał: 1) W itkowska 3.70 cm.
Rzut dyskiem: 1) W itkowska 19 m. 48 om., 2) Ży- 

chowska.
Rzut oszczepem: 1) MazurJdewiczówna 19 m.

12 cm.
W yn ik  pięcioboju:
1) W itkowska 7 punktów.
2) Tomczykówna 14 punktów.
3) Mazurkiewiczówna 16 punktów.

P I Ł K A  R Ę C Z N A
Już od lat kilku rozgrywane są w Małopolsce za­

wody w piłce ręcznej m iędzy drużynami żeńskiemi. 
Gra ta, zaczerpnięta ze wzorów angielskich i niemiec­
kich, dostosowana do właściwości Polek, zostaje powoli 
wprowadzana na grunt warszawski.

Propagatorkam i p iłk i ręcznej są studentki 
Państw. Inst. Wyeh. Fiz., które utworzyły wśród siebie 
trzy  dobre drużyny. Ich śladem poszły członkinie
A . Z. S.

Rozegrane w niedzielę 8 maja zawody towarzy­
skie pomiędzy drużynami A . Z. S. i P. I. W . F. zakoń­
czyły się porażką P. I. W . F., drużyny lepszej pod 
względem techniki i zgrania, w stosunku 8 : 6 / 3 :  3.

Bram ki dla A. Z. S. strzeliły: W oynarowska 5, 
Aleksandrowiczówna 2 i W ieczorkiewiczówna 1; dla 
P. I. W . F. — Serwatowiczówna 3, Miłodrowska 2 i jed­
na samobójcza.

Gra cała, prowadzona w bardzo żywem tempie, to­
czyła się pod stałą przewagą P. I. W . F., który atak nie 
umiał jednak wykorzystać cyfrowo. Tymczasem wystar­
czyło kilku przebojów A. Z. S., i  wynik został przesą­
dzony na korzyść A . Z. S.

Rewanżowe spotkanie odbędzie się na boisku 
w A gryk o li w dniu 29 maja 1927 r.

Łącznie z rozgrywanem i obecnie zawodami, pro­
jektowany jest mecz w piłce ręcznej żeńskich drużyn 
reprezentacyjnych W arszawy i Lwowa, podczas w y­
stawy sportowej we Lwowie. Oksza.

Drużyny piłki ręcznej: A. Z. S. i P. I. W. F„ które 
dn. 8.X.27 r. rozegrały mecz z wynikiem na korzyść AZS.
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J A C H  T A T E R N I C T W A

Wejście na zachodni szczyt Batyżowiecki.

Turystyka górska jest tą, w dziedzinie sportu się­
gającą, sferą przejawów w oli ludzkiej, w której kobiety 
zaznaczyły swój współudział na długo przed opanowa­
niem przez nich innych dyscyplin sportowych. W ię­
cej. Jeżeli weźmiemy pod uwagę Tatry, to wogóle dzie­
je  wypraw w te góry otw iera — kobieta - Polka. 
W  swych „M erkw iirdigkeiten der Freystadt Kesm ark" 
(Koszyce, 1804) opowiada Chr. Genersich, że w r. 1565, 
zaślubiona właśnie staroście kieżmarskiemu, Olbrach­
tow i Łaskiemu, Beata z Kościeleckich „znajdowała 
w okolicy w iele upodobania i podczas Zielonycii św iąt 
odbyła, w otoczeniu wielu panów z miasta, podróż 
w góry“ . W prawdzie o kierunku tej podróży nie posia­
damy bliższych szczegółów, z dużem jednak prawdopo­
dobieństwem domyślać się wolno, że był nim Zielony 
Staw Kieżmarski, zakąt tatrzański o w ielk iej dziejowej 
tradycji i niezrównanej potędze otoczenia skalnego. 
Tak czy inaczej, Beata Łaska jest pierwszą, z nazwiska 
znaną nam, osobą, o której wiemy, że dla przeżyć este­
tycznych wypraw iała się w Tatry.

Z datą 1565 roku na długi czas uryw ają się wieści 
o polskich podróżniczkach w Tatry. N ic dziwnego. 
W iek  X V I I ,  a zwłaszcza X V I I I ,  to epoka, w której 
wśród szlachty polskiej panują o Tatrach niezmiernie 
mgliste i fantastyczne pojęcia, a głąb ich jedynie w y­
jątkowo nawiedzi poszukiwacz skarbów, zbieracz ziół 
leczniczych, zbójnik czy myśliwiec. W  czasie tym  mo­
że tylko jakaś juhaska, owce „przy stawach*1 pasąca, Helena, Dłuska z B<irPsiem Obrochta w Roztoce

i wielkiem — jak na owe czasy — ośmieleniem się 
w stosunku do gór. Co więcej, już ona próbuje — rzecz 
podówczas niezwykła — wyzwolić się z pod opiekuń- 
stwa przewodnika - górala i prowadzi samodzielnie — 
z nieszczególnem zresztą powodzeniem — towarzystwo 
grzbietam i Czerwonych Wierchów.

W yróżn ia się też Steczkowska głębokiem ukocha­
niem Tatr, których w pływ  na duszę ludzką umie prze­
pięknie ująć: „Te chwile, spędzone w podniebnych sfe­
rach, gdzie nam tak lekko, swobodnie i uroczyście, to 
łaska udzielona nam od Boga, aby nas pokrzepić 
i wzmocnić w trudnej życia pielgrzymce. Ten to wpływ 
błogi, jak i w yw iera ją  góry, ta ich władza niepojęta, ja ­
ką nas zbliżają do Boga, godzą z życiem i ludźmi, jest 
owem ogniwem, lączącem nas z niemi, jest źródłem 
tęsknoty za niemi; silniejsi, mężniejsi na duchu wra­
camy z ich wysokości w zakres poprzedniego życia. 
I  jakże nie kochać gór?**

Z przybyciem  na Podhale w r. 1873 d-ra Tytusa 
Chałubińskiego rozpoczyna się okres bujnego rozkwitu 
taternictwa polskiego, w którem — pod wpływem  po­
tężnej indywidualności „króla Ta tr“ — ustala się pe­
wien swoisty, piętno romantyzmu na sobie noszący, typ 
wypraw  górskich. W prawdzie w odkrywczych rvy- 
cieczkach tej niezapomnianej epoki kobiety nie biorą 
jeszcze udziału, dzielnie jednak dotrzymują taternikom 
kroku w wyprawach na najwyższe olbrzym y Tatr, 
w przemierzaniu wzdłuż i wszerz ich wnętrza.

wyniesie „na w irsyk“ tęsknicę za swym Janickiem, mo­
że tylko jakaś tetmajerowska „orlica** w pustce złomów 
ukryje kipiel namiętności, w  je j piersiach wrącą.

Dopiero, gdy w początkach X I X  stulecia Staszic 
rozw ieje mgłę, Ta try  dotąd otulającą, wśród coraz licz­
niejszych podróżników tatrzańskich spotykać poczyna­
my i nazwiska kobiet. Naturalnie, wycieczki ich —  jak 
zresztą i ówczesnych podróżników — mają zrazu za

Widok na Żabiego Konia i Zabi Staw.

cel odwiedziny głośny*5}1-.z Piękności zaułków dolin 
nych. P ierw szy obszerO^^y °bis takiej w ypraw y po 
chodzi z pod pióra Łucji \ 8-*Ążąt G iedroyciów Kauten 
strauchowej. W  5-to®0̂ 0*1 wrażeniach z podró 
ży europejskich p. t. „ j t -  gólV  i  doliny” , znajdu 
jem y również opis w y c k 1 tatrzańskiej do Morskie­
go Oka, Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem, Doliny 
Kościeliskiej i t. p. Oto wy*mki z tego opisu, charak­
teryzujące doskonale ^ . ‘ ^rom antyczną fantazję 
i  egzaltowaną duszę auto, D

„Po  Czarnym Sta^ie 'vidok Kościelisk był dla 
mnie, jak po strasznej J*LCy różowy wschód jutrzenki, 
po łzach rozpaczy uśmi®c‘ Sw°body, po krwawej łunie 
pożaru, co przeraża i biały promień księżyca
z lazurowego nieba, o b i ^ ^ y  pogodę i rozkosz. Czar­
ny Staw zda się stwoi*0o1? zbrodniarza i wygnań­
ca, przed którym  świat ^  zamknął, a śmierć jedyną 
przyszłością, straszliwą P(liutą; Kościeliska —  dla za 
kochanego, co w oddaleU1,11 z. Uczuciem swem się pie«ci, 
co pragnie pierwotną d^ewi°zość jego zachować*'.

A lbo - -  o burzy ta1}fańsk iej: „Burza ta jednak 
nie była taką, jak ja  jej udałam, jak ją  naprzód myśl 
mi przedstawiała... Żadefl Plorun pod nogi m i nie padł, 
żadna skała się nie ro zs f^ a , żadne nawet drzewo ni9 
spłonęło“ (!)

Około r. 1850 z je żd ^  Poczynają do Zakopanego 
pierwsi goście letni. \vf°u  nich, od r. 1855, bawi tu 
niemal corocznie M arja  k.eezkowska, pierwsza w yb it­
na taterniczka w ściśl£,Szem tego słowa pojęciu. 
Książka je j p. t. „Obrazfc z Podróży do Tatrów  i Pie- 
nin“ —  wydana na jp ier" w r. 1858, a w powtórnem, 
rozszerżónem wydaniu w 1 ^^72—stanowi bardzo ważną 
pozycję w  polskiej literat,rze tatrzańskiej i, zwłaszcza 
w pierwszej swej edycji, W yczyniła się walnie do oży­
wienia ruchu turystyczni?0 w Ta try  i do rozwiania 
przesadnych o ich nieezPieczeństwacli wyobrażeń. 
W ycieczki Steczkowskiej uderzają wszechstronnością

Uskok w grani Żabiego Konia. P. Wanda. 
Jeromin pierwsza z kobiet wch odzi na 

Żabiego Konia.

St. W itkiew icz, w swej książce: „N a  przełęczy” 
11891 r.), takie daje dzielności ich świadectwo: „Ta try  
są równie niedostępne i równie dostępne dla mężczyzn, 
jak i dla kobiet. Ponoszą one wszystkie trudy z nie­
zwykłą wytrzymałością, wykazują odwagę, przytom ­
ność umysłu, spokój wobec niebezpieczeństwa i wogóle

Turnia Skriajną i Pośrednia z Hali Gąsienicowej. E. Michalewska
Wanda Jeromin i K. Schiele.

Z i ftk i e wic z owo.,



Ńr. 4.

Nad Czarnym Stawem Gąsienicowym w powrotnej drodze 
z północnej ściany Koziego Wierchu. Od lewej: A. Zna- 

mięcki, Wanda Jeromin i ś. p. Kulczyński

wszelkie dobre przym ioty taternika. Wszystkie też 
percie, brzeżki, granie, przełęcze zmierzone zostały 
ich drobnemi stopami, i z najwyższych wirchów ta­
trzańskich powiewała już chorągiew — spódnicy".

W itkiew iczowski żart o „chorągwi spódnicy" mi- 
mowoli nasuwa na wspomnienie najciemniejszą stro­
nę ówczesnych wypraw kobiecych w Ta try : strój dam­
ski. Istotnie, jeżeli p rzy jrzym y się taterniczkom z tej 
epoki, choćby na rysunkach samego W itkiew icza, 
owym kaskadom fałdów, w  które układają się, popod 
kostki sięgające i na kilkn uwarstwieniach halek spo­
czywające spódnice, owym na podobieństwo osy gor­
setem przewężonym kibiciom, owym dziwotwornym 
oskrzydleniom kapeluszy —  to poprostu zdumiewać się 
trzeba, iż w takim stroju dokonywać można było ja ­
kichkolwiek wycieczek górskich. Prawda, była już 
wtedy nieustraszona taterniczka, panna Janotówna, 
która nosiła skórzane hajdawery pod spódnicą, a na­
wet — gdy nikt nie w idział —  tę' ostatnią zdejmowała 
ze siebie, o tem jednak je j przewodnik, Maciej Sieczka, 
ośmielał się mówić tylko w wielkiem zaufaniu, przyci­
szonym głosem, zgóry przepraszając za „obrazę uszu"...

Lata od r. 1900—1912 — to okres nowej, a świetnej 
fazy  taternictwa polskiego, uzewnętrznionej szturmem 
na najzuchwalsze baszty Tatr, najgładsze ich ściany 
i najprzepastniejsze granie. Obok nazwisk pamięt­
nych, dla rozwoju naszej turystyki niezmiernie zasłu­
żonych taterników, kroniki wypraw  tatrzańskich no­
tują w tej dobie także, jak n igdy liczne, nazwiska ko­
biece, które jużto zw iązały się nierozdzielnie z odkryw- 
ezemi dziejam i szeregu szczytów i turni, jużto upa­
m iętniły się wyjściam i na słynne z trudności iglice 
i turnie.

Niepodobna w pobieżnym szkicu wszystkie z nich 
wymienić, trudno jednak nie wspomnieć choćby o czy­
nach W andy Herse, W andy Jerominówny, Z o fji Ko- 
guskiej, Jadw igi Baranieckiej, Ju lji Zembatowej, A dy 
Raynel - Loriowej, W ładysław y Panek - Jankowskiej, 
Z o fji K ró low ej i wielu innych.

Cokolwiek odmienne stanowisko wśród ówczes­
nych taterniczek zajm ują Helena Hłuska i Irena Pa- 
wlewska: w wyprawach tatrzańskich dążą one do zu­
pełnego wyemancypowania się od opieki mężczyzn, 
głoszą hasło pełnej samodzielności kobiet na najtru­
dniejszych nawet przejściach skalnych.

Po wstrząsie w ielk iej wojny, podczas której zała­
mała się lin ja  rozwojowa taternictwa polskiego, na­
stępuje w latach współczesnych powolne, lecz stałe oży­
wianie się ruchu wysokogórskiego w Tatrach.

W prawdzie w czasie tym  na horyzoncie taternic­
twa letniego nie wybłysnął jeszcze nowy, świetny ta­
lent kobiecy, zato otwarła się nowa karta w dziejach 
turystyki kobiet: przez współudział icli w walce z gó­
rami i w najtwardszej dla człowieka porze, a v  okresie 
wichur i kurniaw zimowych. Nazwiska L i i  Ziętkie- 
wiczowej, Z o fji Krokowskiej, W andy Czarnockiej — 
szczególnie cisną się tutaj pod pióro.

Jak widzimy, przez całą długą, bujną przeszłość 
i współczesność turystyki polskiej snuje się nieprzer­
wanym szlakiem nić udziału Polek w wyprawach ku 
skalnym głębiom Tatr.

N ić to barwna, mieniąca się, tło dziejów tater­
nictwa urokiem tkająca.

Dr. M . Św.

L E K K A  A T L E T Y K A
W A R SZA W A .

Makkabi zorganizowała zawody wewnętrzne, które 
dały następujące wyniki:

60 m. — 1. Berlinerówna 8.8. 2. Griinbaumówna.
100 m. — 1. Berlinerówna 14.6. 2. Griinbaumówna.
Kula — 1. Zalcmanówna 6.45. 2. Berlinerówna 6.36.
Dysk — 1. Berlinerówna 23.55. 2. Griinbaumówna.
Podczas zawodów międzyuczelnianych Wieczorkie- 

wiczówna (AZS.) ustanowiła rekord polski na dystansie 
800 mtr. — 2 : 45.6.

POZNAŃ.
Ostatnio odbyły się zawody wewnętrzne Warty, któ­

re przyniosły następujące wyniki:
80 m. — 1. Szymańska 11.8. 2. Frydrychówna.'
200 m. — 1. Lutomska 34.2. 2. Musielewska.
1000 m. — 1. Lutomska 3 : 52.8 (rek. okr.). 2. P ie­

chocka.
80 m. płotki. — 1. Lutomska 16.2 2. Szymańska.
wzwyż — 1. Frydrychówna 135 cm. 2. Szymańska 

120 cm.
wdał — 1. Szymańska 423.5 cm.
Kula (3.628 kg.) — 1. Szymańska 7.66 m. 2. FrydryT 

chówna 7.53 m.
Na zawodach Ośrodka W. F. rezultaty były jak

niżej:
60 m. — 1. Kasprzakówua (Sokół) 8.6. 2. Frydry­

chówna (Warta) 8.6. 3. Musielewska (W ).
wdał — 1. Frydrychówna 460 cm. 2. Kasprzakówua 

(Sok.) 443 cm. 3. Szymańska (W ) 422 cm.
oszczep — 1. Lutomska (W ) 23.80 (rek. okr.). 2. Szy­

mańska (W ) 21.19. 3. Musielewska (W ) 20.35.
sztafeta 4 X 75 m. — 1. Warta I  (Frydrychówna, 

Krzyżanka, Franzówna, Szymańska) 43.2 (red. okr.).
2. Warta I I  46.2.

250 m. — 1. Franzówna (Warta) 38.2 (red. okr.).
W  Toruniu. Gędziorowska (T. K. S.) osiągnęła po­

nownie poniżej rekordu polskiego w biegu na 60 mtr. — 
8.2 sek. W  skoku wdał Gędziorowska miała 460 cm., a w 
biegu 100 mtr. — 14.3 sek.

W  Łodzi. Zygfrydówna okazała się najlepszą wie- 
loboistką okręgu, osiągając następujące wyniki: 200 m. —
33.8 sek., rzut dyskiem—25.44 m., rzut oszczepem — 23.81 m„ 
skok wzwyż — 125 cm.

RÓŻNE.
Mecz lekkoatletyczny pomiędzy Polską i Czechosło­

wacją odbędzie się, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, w dniu 4 września w Toruniu.



JAK URZĄDZIĆ PLAC TENNISOWY
Coraz bardziej rozpowszechniający się u nas i po­

siadający specjalnie, jako sport kobiecy, szereg -zalet 
lawn - tennis ma tę niedogodność, że jako sport precy­
zyjny, wym aga starannie dobieranych i planowanych 
przyborów i urządzeń.

Jeśli szereg ćwiczeń lekkoatletycznych można 
uprawiać praw ie bez żadnych przyborów, jeśli do szere­
gu gier, jak siatkówka, koszykówka i t. p., wystarczy 
kawałek łąki lub placyku, zwykła piłka footbalowa 
i bardzo niekosztowne przyrządy, do tennisa potrzeba 
dość drogich rakiet, specjalnych piłek, wreszcie urzą­
dzonego z całą dokładnością i wymierzonego co do cen­
tymetra terenu do gry. Z tych względów tennis ucho­
dził doniedawna, a poniekąd uchodzi i dzisiaj, za sport, 
który mogą uprawiać jedynie bogaci.

Opinja ta niewątpliw ie zmieni się w niedługim 
czasie. Rozw ijająca się już dzisiaj krajowa produkcja 
powinna w najbliższych latach wydatnie obniżyć ceny 
tennisowych przyborów; praktyka nauczy, że budowa 
dobrego placu tennisowego nie przedstawia nieprzezwy­
ciężonych trudności.

Redakcja „Startu“ , dając poniżej garść wskazówek 
o tern, jak wybudować dobry i  praktyczny plac tenni- 
sowy, ma nadzieję, że przyczyni siię w ten sposób do 
spopularyzowania tennisu wśród jak najszerszych rzesz 
kobiecych.

W ybór miejsca.
Teren na plac tennisowy należy wybierać w ten 

sposób, by gi-ze jak najmniej przeszkadzało słońce, naj­
lepszym więc kierunkiem placu będzie wprost z półno­
cy na po udnie lub też z niewielkiem i odchyleniami. 
Jeśli gra  ma się odbywać przeważnie w godzinach po­
południowych, wygodniejsze jest odchylenie na półno- 
co - zachód; dla gry  w godzinach rannych wygodniejszy 
jest kierunek z północo - wschodu na południo - zachód. 
Ważne jest noża tern, by budowany plac posiadał tło, 
na którem nie będą niknąć w czasie g ry  piłki. W iększe 
kluby radzą sobie, zawieszając z tyłu za placami spe­
cjalne p'achty, pomalowane na odpowiedni kolor; tę 
samą rolę mogą odegrać krzewy, budowle i t .p. przed­
mioty, które stw orzyły tło nie męczące oka. Teren 
jednak, mimo iż zacieniony, nie może być w ilgotny.

Długość terenu, na którym  budujemy plac, winna 
wynosić nie mniej, niż jakieś 34 m etry; mieści się 
w tern długość właściwego placu oraz z każdej strony 
po parę metrów, niezbędnych na wypady graczy. Sze­
rokość, poza 11-tu metrami właściwego placu, winna 
również z każdej strony mieć jakieś 2V> metra rezerwy. 
Dochodząc w ten sposób do 16 m., przy budowie kilku 
placów koło siebie można trochę miejsca zaoszczędzić, 
licząc jednak na każdy plac nie mniej, niż 15 m. szero­
kości. Są to w ym iary minimalne, niezbędne dla w ygod­
nej g ry ; nie zaszkodzi, jeśli to możliwe, nieco je zwięk­
szyć. Place, na których rozgrywa się poważne turnieje, 
buduje się na terenie 20 x 40 m.

2. Budowa placu.
Budując plac, dążymy do tego, by można było 

grać na nim jak największą ilość dni w roku, niezależ­
nie od zmian pogody —  a więc, by prędko wysychał po 
deszczu, by był dostatecznie, ale nie zanadto twardy, 
by był równocześnie sprężysty, wreszcie by nie był śli­
ski. Zagranicą najpowszechniej p rzy ję ły  się place na 
murawie i place ziemne. Ponadto gryw a się również 
na placach betonowych, mimo iż uważane są one za nie­
zdatne do poważniejszych turniejów; place kryte 
wreszcie budują w ostatnich latach ze specjalnych tafe- 
lek drewnianych.

Najlepszym  terenem do tennisa, umożliw iającym  
najbardziej finezyjną grę, jest wedle opinji znawców,

plac na murawie, w naszym klimacie jednak o należy- 
tem utrzymaniu takiego placu niema mowy. Dużą trud 
ność również sprawia budowa i należyte utrzymanie 
placu ziemnego.

N ajłatw ie j urządzić i utrzymać plac betonowy. 
Posiada on szereg cech dodatnich: bardzo szybko w ysy­
cha po deszczu i, raz doprowadzony do porządku na 
wiosnę, nie wym aga specjalnej opieki przez cały sezon. 
Te zalety równoważą związane z nim pewne niewygo­
dy, polegające na tem, że jest on za śliski i za twardy, 
co się boleśnie odczuwa przy każdym upadku. Sposób 
ten można zalecić wszędzie tam, gdzie buduje się place 
pojedyńcze i gdzie niema komu stale się niemi opieko­
wać.

Buduje się taki plac podobnie, jak zwykłą betono­
wą posadzkę, na warstwie cegły lub gruzu, zwracając 
uwagę na to, by powierzchnia była równa i poziom do­
kładny. Trzeba jedynie pamiętać o założeniu słupków 
do siatki przed wyłożeniem betonem oraz wyłożyć be­
tonem nietylko właściwy plac, ale również po parę me­
trów  wypadów z każdej strony.

Place ziemne są najlepszym, możliwym do osią­
gnięcia w  naszych warunkach, rodzajem placów tenni­
sowych, wym agają jednak, jak wspomnieliśmy wyżej, 
dużo pracy przy budowie oraz bardzo starannej opieki. 
Budując, dążymy do tego, by teren byt możliwie prze­
puszczalny, twardy, a równocześnie sprężysty.

Najczęściej p rzy ję ty  jest następujący sposób bu­
dowy : w ybieram y z całego terenu ziem ię do głębokości 
40 —  50 cm., układamy na spodzie na grubości 15 —  20 
om. gruby gruz, na to kładzie się 20 — 25 cm. drobnego 
żużla lub drobnego gruzu, wielkości nie większej od la­
skowego orzecha. W arstwę tę układa się zupełnie po­
ziomo, zlewając później wodą, i wałkując początkowo 
lżejszym, następnie cięższym walcem.

Na tak ułożony podkład, pod którym dobrze jesz­
cze teren zdrenować, kładzie się nawierzchnię, grubości 
około 5 cm. Przygotow ują ją  w różny sposób. Można 
użyć mieszaniny z ’ /5 m iałkiej g lin y  i 3U bardzo drobne­
go, przesiewanego żwiru lub szlamu; biorą również 
zmiotki z szos, mieszając je z małą ilością piasku, tłu­
czonej cegły (dla zabarwienia na ciemno) i dodając 
krw i zwierzęcej. Można tu robić różne próby, zależnie 
od tego, jaki materjał najłatw iej zdobyć na miejscu, 
pamiętając jednak o tem, jakim  warunkom płac musi 
odpowiadać.

W arstwę wierzchnią kładziemy na mokro, w yrów ­
nując ją  do poziomu listwą, następnie wałkujem y po­
czątkowo lżejszym, później cięższym walcem.

Plac taki wygląda w przekroju, jak następuje:

/
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Ziemne place budują również w sposób uproszczo­
ny, nie dając podkładu, ale poprostu wybierając ziemią 
na głębokość 5 —  6 cm. i wypełniając ją  mieszaniną z 
'/3 m iałkiej g liny i jednej trzeciej piasku, wyłożonych 
na mokro i następnie wałkowanych. Sposób ten można 
stosować jedynie na gruncie przepuszczalnym i uprzed­
nio zdrenowanym.

Place ziemne w ym agają starannej konserwacji, 
polegającej przedewszystkiem na jak najczęstszem zle­
waniu wodą i wałkowaniu. Budując plac, należy z tem 
się liczyć.

3) Wymierzenie placu.
Plac do g ry  w tennisa przedstawia się, jak nastę­

puje:

punkt środkowy (A ). Od tego punktu odmierzamy w 
każdą stronę po 4 m. 12 cm., otrzym ując w ten sposób 
punkty B i C, przez które przejdą lin je  boczne do g ry  
pojedynczej, następnie zaś odliczamy od tych punktów 
po 1 m. 37 cm., otrzym ując w  ten sposób D i E —punkty 
wyjścia od lin ij bocznych dla g ry  podwójnej. W  punk­
tach B i C zatykam y następnie palik i i umocowujemy 
na pierwszym  sznur długości 14 m 463 mm, na drugim— 
sznur długi na 11 m 887 mm. Końce sznurów spotkają 
się w punkcie H, dając nam w ten sposób koniec lin ji 
dla g ry  pojedynczej. Zm ieniając sznury, otrzym am y 
koniec drugiej lin ji dla g ry  pojedyńczej —  punkt G. 
Po połączeniu ze sobą punktów i przeprowadzeniu lin ij 
głównych i lin ij bocznych, już z łatwością możemy wy-

Nr. 4.
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Lin je, o szerokości 3 cm. każda, najlepiej na placu 
betonowym wymalować wapnem, na ziemnym w ysypy­
wać wapnem m iędzy dwiema listwam i z drzewa.

Dla ułatwienia przeprowadzenia równolegle 
wszystkich potrzebnych lin ij proponujemy następujący 
sposób:

Na terenie, na którym  mamy wyznaczyć plac, 
przeprowadzamy przedewszystkiem lin ję środkową, 
wzdłuż której pójdzie siatka łx —  x) i oznaczamy jej

znaczyć pozostałe linje, poczem przenosimy się na dru­
gą połowę placu.

4) Urządzenie placu.
Po wyznaczeniu placu, zakładamy słupki do siat­

ki. W  myśl przepisów w inny one znajdować się w  od­
ległości 91,5 cm od lin ij bocznych. Wysokość ich musi 
wynosić 1 rn 06 cin. Siatka, rozciągnięta m iędzy słup­
kami, ma w ten sposób przy słupkach wysokość 1 m 06 
cm; w środku wysokość je j winna wynosić 91,5 cm, co 
zwykle kontrolują przez umocowaną przy ziemi taśmę.

P rzy  grze pojedyńczej, odbywającej się na części 
placu, zawartej m iędzy lin jam i bocznemi, do g ry  po- 
jedyńczej, wysokość siatki winna wynosić 1.06 m w od­
ległości 91,5 cm od tych lin ij. N ajłatw ie j to osiągnąć 
przez podstawianie w tem miejscu pod linkę, podtrzy­
mującą siatkę, specjalnych palików.

Dla w ygody dobrze jest dać zgóry na siatce szero­
ki pas z białego płótna. W  ten sposób w idzim y wyraźnie 
górny brzeg siatki. W  celu ułatwienia szukania piłek, 
można z tyłu z obu stron placu postawić siatkę, -wyso­
kości 2,5 — 3,5 m.

Mam y w ten sposób plac gotowy do gry.

R Ó Ż N E

Konopacka startować będzie w dn. 12 czerwce w Be­
rlinie na międzynarodowych zawodach S. C. Charlotten- 
burg. Na zawody te otrzymały również zaproszenia za­
wodniczki francuskie, czeskie, angielskie i szwedzkie.

Zawody Grażyny odbędą się w dn. 25 i 26 maja 
w Agrykoli.

Mistrzowstwo okręgu warszawskiego dla pań w lek­
kiej atletyce odbędą się 18 i 19 czerwca, a pięciobój 
31 lipca.
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TEGOROCZNE OBOZY P. W.
W  roku bieżącym zorganizowane zostaną 3 obozy 

letn ie :
1) nauczycielek, akademiczek, biuralistek i in., 

które odpowiedzą warunkom wieku i cenzusu naukowe­
go. Obóz ten znajdować się będzie na Pomorzu;

2) m łodzieży szkół średnich. Teren — Małopolska 
Wschodnia;

3) m łodzieży szkół powszechnych i  pozaszkolnej. 
Przew idyw any teren —  Wileńszczyzna.

W szystkie obozy trwać będą od d. 1 lipca do d. 
20 sierpnia, w tern kurs obowiązujący —  do d. 15 sierp­
nia, wycieczki nieobowiązujące — od d. 16—20 sierpnia.

D la urzędniczek, które nie będą m ogły uzyskać 
dłuższego urlopu nad 4-rotygodniowy, przeprowadzo­
ny będzie kurs skrócony stopnia I-go z tern, że zobowią­
żą się dopełnić go w okresie zimowym.

Ilość zajęć dziennie —  8 godzin.
Po ukończeniu obowiązuje egzamin przed komisją 

egzaminacyjną.
W  myśl powyższego, ułożono następujące warun­

k i przyjęcia:

DO OBOZU 1-GO.

1) w iek: 18 do 30 lat;
2) cenzus naukowy: 6 klas szkoły średniej lub

wykształcenie równorzędne;
3) świadectwo lekarskie, stwierdzające zupełną 

zdolność do ćwiczeń fizycznych i życia obozowego, w y ­
dane przez lekarza szkolnego, wojskowego, powiatowe­
go lub m iejskiego;

4) złożenie pisemnej deklaracji według ustanowio­
nego wzoru;

5) dla kandydatek na kurs I I  fachowy — świa­
dectwo z ukończenia kursu stopnia I-go.

W arunki przyjęcia  do obozów 2-go i 3-go są te 
same:

1) w iek — od lat 16-tu;
2) pozwolenie rodziców na piśmie;
3) i 4) —  jak wyżej.
Zapisy do obozów przyjm uje się przez cały maj. 

P rzy jazd  do obozu — d. 1-go lipca.
Zgłoszenia do obozów przyjm ują następujące 

biura:
N a  terenie Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. 1. — 

Sekcja W arszawska Kom itetu  Sp. —  Bednar­
ska 23 m. 46.

D. O. K . Nr. I I .  —  Instruktorka Okręgowa K om i­
tetu p. Nowosielska — Lublin, Krak.-Przedm. 
49 m. 16.

D. O. K . Nr. I I I .  —  Instruktorka Okręgowa Kom. 
p. Kudelska — W ilno, Portow a 6.

D. O. K . Nr. IV . —  p. Szumlewska Janina —  Łódź, 
Wodna 24.

D. O. K . Nr. V . —  Instruktorka Okręgowa Kom. 
p. Pawłow iczówna —  Kraków.

D. O. K . Nr. V I. —  Instruktorka Okręgowa Kom. 
p. Podliorska — Lwów, W ronowskich 9.

D. O. K . Nr. V I I .  —  p. Nadurowicz —  Poznań, ul. 
Strusia 8.

D. O. K . Nr. V I I I .  —  p. Bykowska Jadw iga — Gru­
dziądz, Toruńska, 3 piętro, u p. W ielke.

D. O. K . Nr. IX .
D. O. K . Nr. X . —  p. Damaszkówna —  Przemyśl, 

ul. P. Skargi 24.
Poza tern zgłaszać się można bezpośrednio do za­

rządu Kom itetu  —  Warszawa, Krak.-Przedm. 99, co­
dziennie, prócz sobót i świąt, w godzinach od 11—15.

Co do opłat, kandydatki do obozu 1-go i 2-go skła­
dają po 30 zł.; połowę przy zapisie, drugą połowę po 
przybyciu  do obozu.

Kandydatki do obozu 3-go obowiązuje opłata 
do 10 zł.

Co do programów, obejmuje:

K U R S  I-GO STO PN IA .

w obozie 1-szym i 2-gim:
1) wychowanie fizyczne:

a) administracja intendencka,
b) kucharstwo;
c) pływanie i wiosłowanie,
d) wycieczki piesze;

2) służbę wewnętrzną;
3) higjenę i ratownictwo;
4) obronę przeciwgazową;
5) naukę o broni i strzelectwie;
6) organizację arm ji;
7) ćwiczenia polowe, polegające na grach polo- 

wych o najprostszem założeniu.

K U R S  II-GO  S TO PN IA .

w obozie 1-szym:
1) W ychowanie fizyczne (jak w st. 1-szym) z do­

daniem pogadanek z teorji w. f. i metodyki prowadze­
nia gier ruchowych;

2) służba wewnętrzna — praktycznie;
3) organizacja pracy p. w. k.; wojskowa i cyw ilna;
4) służba gospodarcza:

a) gimnastyka i lekka atletyka,
b) g ry  ruchowe,

5) ratownictwo (pierwsza pomoc).
W  obozie 3-cim przeprowadzony będzie niższy 

kurs, którego program obejmuje:
1) wychowanie fizyczne;
2) służba wewnętrzna;
3) ratownictwo i obrona przeciwgazowa;
4) nauka o broni i szkoła Strzelca;
5) g ry  polowe;
6) służba gospodarcza.
Przew idywana ilość kandydatek przewyższa 

znacznie normy dotychczasowe. Obozy obliczone są na 
700 osób; 1-szy i 2-gi po 300, 3-ci — 100.

P. S. Deklarację otrzymać można u instrukto­
rek, według wyszczególnionych w yżej adresów.

H. C.

Warszawski Klub Wioślarek w drodze z kościoła 
na przystani w dniu otwarcia sezonu.
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Nagrody, przeznaczone na zawody sportowe, organizo­
wane przez „Wartę" dn, 5 i 6.VI.

SPORT KOBIECY W  POLSCE
(Dokończenie).

IX . Zawodnicze narciarstwo męskie, zorganizowa­
ne i unormowane przez Skandynawów, rozwija sią po­
tężnie u wszystkich narodów, sport ten uprawiających. 
Zawodnicze narciarstwo kobiece zatrzymane jest na lin ji 
swego rozwoju z powodu wrogiego stanowiska tychże 
Skandynawów. Punkt ciężkości tkwi prawdopodobnie w 
nieodpowiednim temperamencie kobiety skandynawskiej 
dla narciarstwa zawodniczego. N ie posiadając dość wy­
sokiej klasy zawodniczej w narciarstwie, Skandynawo­
wie nie chcą zgodzić sią na wprowadzenie biegów kobie­
cych w narciarstwie do programu igrzysk olimpijskich, 
nie chcąc tym sposobem stracić nic ze swej supremacji 
narciarskiej. . _ ,

W  interesie Polski, posiadającej najwyższą w Euro­
pie klasą narciarek - zawodniczek, leży forsowanie spra­
wy wprowadzenia zawodów kobiecych do olimpijskiego 
turnieju narciarskiego. Należałoby w tym kierunku uczy­
nić wszelkie możliwe wysiłki, wciągając do akcji te kra­
je, które — jak Austrja, i Czechy, również są w niej za­
interesowane. W  razie niemożności załatwienia sprawy 
w międzynarodowym związku narciarskim, możnaby za­
inicjować zającie sią tą sprawą przez Międzynarodową 
Sportową Federacją Kobiet. Oczy wistem jest, ze Po l­
ska, — kraj najbardziej zainteresowany i predestynowa­
ny na zwyciązcą — winien działać tu jaknajenergiczniej.

Jednocześnie należałoby uregulować zawodnicze 
narciarstwo kobiece na wewnętrznym rynku. Dotychczas 
niema żadnej standaryzacji zawodów.^ Trasy są dowolnie 
wyznaczane, tak pod wzglądem długości jak jakości. Za­
wodniczki nie wiedzą jakiego rodzaju biegi mają treno­
wać. Standaryzacja zawodów w kraju oraz wysunięcie 
odnośnych projektów na areną międzynarodową jest 
sprawą pierwszorzędnego znaczenia dla naszego narciar- 
stwci kobiecego.

Wniosek 9. Celem ujednolicenia kobiecego narciar­
stwa zawodniczego, należy wprowadzić odpowiednią stan­
daryzacją. W  celach obrony sportowych interesów Polski 
należy silnie propagować sprawą uwzględnienia narciar­
skich biegów pań w programie igrzysk olimpijskich. Dla 
zrealizowania tych zadań koniecznem byłoby utworzenie 
sekcji lub referatu kobiecego przy Polskim Związku Nar­
ciarskim.

Wnioski powyższe przyjąte zostały przez kongres ze 
zmianami następującemi:

Zamiast wniosku Nr. 6 przyjęto następujący: 
„Kongres poleca zarządowi Związku Związków zwo­

łanie w ciągu bieżącego roku w porozumieniu z p. K. Mu- 
szałówną i członkiniami Rady Naukowej Wychowania F i­

zycznego specjalnego zjazdu, poświeconego wychowaniu 
fizycznemu i sportowemu kobiet.

W  zjeździe wezmą udział organizacje kobiece, sfery 
nauczycielskie i lekarskie jak również osoby, zajmujące 
sią tą sprawą."

Zamiast wniosku Nr. 9 — przyjąto następujący:
„Kongres oświadcza sią za tern, żeby na igrzyskach 

olimpijskich i w zawodach międzynarodowych rozszerzyć 
zakres sportów, do których dopuszczone są kobiety i za­
leca polskim związkom sportowym rozwiniecie akcji w 
tym kierunku.

Kongres uważa za wskazane, aby polskie związki 
sportowe przy wyborze swych zarządów i komisyj sporto­
wych powoływały w miarą możności do ich składu refe­
rentki sportu kobiecego w danym dziale."

Ponadto przyjąto dodatkowo dwa jeszcze wnioski:
„Kongres uważa sport pływacki za jeden z najbar­

dziej odpowiednich dla kobiet, na propagandą którego 
kłaść należy najwiąkszy nacisk."

„Kongres, uważając rozwój sportu wśród kobiet za 
jeden z głównych postulatów wychowania fizycznego, no- 
leea związkom i klubom sportowym poparcie organizacyj­
ne i techniczne ruchu sportowego kobiet."

TER M IN A R Z  ZAW O D Ó W  W  BYDGOSZCZY.

29.V. 1927. Zawody lekko-atletyczne pań o m istrzo­
stwo P. O. Z. L. A . 11/12.YI. 1927. Święto sportu ko­
biecego —  M iejsk i Kom itet W . F. i P. W . 26.V I. 1927. 
Turniej tennisowy Bydgoskiego Klubu Sportowego 
o mistrzostwo Klubu. 28/29.VIII. 1927. Zawody między- 
klubowe (lekko-atletyczne) pań. 7.IX. 1927. Turniej 
tennisowy o mistrzostwo miasta.

OD R ED AK CJI:

W  Nr. 5 „Startu" ukaże się dalszy ciąg „W zorów  
ćwiczeń gimnastycznych" oraz obszerne omówienie za­
wodów hippicznych pań w  konkursie m iędzynaro­
dowym.

Nr. 4.

3.500 KILOMETRÓW CODZIENNIE
przelatują samoloty Polskiej L in ji Lotniczej w regularnej 

komunikacji.
Warszawa, Nowy Świat Nr. 24, teł. 9-00 i 19-88; lotni­

sko teł. 8-50.
Kraków, Św. Anny 4, teł. 32-22; lotnisko teł. 25-45. 
Lwów: Tow. „Orbis", ul. Jagiellońska 8-11; lotni­

sko teł. 22-75.
Łódź, ul. Piotrkowska, teł. 3-11; lotnisko teł. 26-15. 
Gdańsk - Wrzeszcz, teł. 415-31.
Wiedeń, Tegetthofstrasse 7, Mezzanin teł. 71-0-84; lot­

nisko teł. 48-5-60.
Najszybszy i bezpieczny przewóz pasażerów, poczty

i towarów.

j______________ _

„ N A R Ó D  I W O J S K O ”
D W U TYG O D N IK  

ukazuje się.l i 15 każdego miesiąca
pod redakcją

W ŁA D Y SŁA W A  LU D W IK A  EVERTA  
Cena gr. 10.

Żądać w kioskach i koszykach.

1  ----

Ceny ogłoszeń: jednorazowo 1h kolumny — zł. 200.—, 
ki — zł. 100.— , V* — zł. 50.—, ńe — zł. 25.— .

Redaktor „Startu" przyjmuje interesantów w poniedziałki i czwartki w godzinach od 1 — 2 po południu. 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Al. Ujazdowska Nr. 32, m. 1. Teł. 130-46. Konto P. K. O. 14558.

Cena prenumeraty: w Warszawie (z odniesieniem do domu) i na prowincji (z przesyłką pocztową) — miesię­
cznie 1 złoty, —  kwartalnie 2 zł. 70 gr.

Wydawca E. Grocholska. Drukarnia Rotacyjna, Marszałkowska 148. Redaktor: K. Muszałówna.


